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Każdy obywatel miasta, 
będąc obecnym na jakim­
kolwiek posiedzeniu rad 
miejskich, zauważył bez- 
wątpienia, że we - wszyst­
kich sprawach porządku 
d z i e n n e g o  przemawiają 
zwykle jedni i ci sami ra ­
dni, reszta zaś to „słucha­
jący” wchodzący w grę 
przy głosowaniu.

Mimowoli nasuwa się py­
tanie: dlaczego? Ale odpo­
wiedź nasuwa się bez tru­
dności. Do powiedzenia 
m ają b. mało, a częściej— 
nic. Niezrozumienie spraw 
miejskich, polityki komu­
nalnej, sprawia, że wielu 
woli wziąć tę lepszą czą­
stkę, którą określa przysło­
wie „milczenie jest złotem".

Większość uchwał zapa* 
dłych na radach miejskich 
jest dziełem przypadku, wy­
nikłego na tle niezrozumie­
nia interesów ogólnych, a 
jeszcze częściej niepojmo­
waniem, o co właściwie 
chodzi.

Podnosi się często zarzu­
ty, że winą bezpośrednią 
takich zjawisk, są partje 
polityczne.

Będzin, 17 marca.
Nie byłoby to takie złe, 

gdyby owe partje wysłały 
do rad ludzi, którzy choć 
pobieżnie znają sztukę go­
spodarowania sam orządo­
wego. Tarcia polityczne jak 
i wszelkie tarcie, wytwarza 
ciepło, ten niezbędny czyn­
nik życia, ale tarcie głów 
rozumnych, może dać re ­
zultat cieplikowy, podczas 
kiedy nawet krzesanie iskier 
„zakutymi" głowami da o- 
gień „zimny". Składy obe­
cnych rad są również dzie­
łem  przypadku. Jest to zja­
wisko zupełnie zrozumiałe. 
W chwili zarządzenia wy­
borów, społeczeństwo na­
sze zaczynało dopiero sta ­
wiać pierwsze kroki sam o­
dzielności, przechodziło sta- 
djum wyboru w progra­
m ach politycznych, w szcze­
gólności ta część społe­
czeństwa, która w fali prze­
mocy okupantów wszelkich 
odmian, uznała za najwięk­
szą mądrość „nie wdawać 
się w politykę". A ponie­
waż ta część społeczeń­
stwa, była lwią częścią, 
więc postawiona wobec fa­
ktu wybierania, albo szła

za podszeptem agitatorów, 
albo wstrzymywała się od 
wyborów, czego 'wynikiem 
zostało wyciśnięcie na ra ­
dach, piętna tymczasowo­
ści, nie mówiąc już o przy­
padkowym ugrupowaniu sił.

Pod względem intelektu­
alnym w radach daje się 
odczuć ten sam wpływ. W 
większości partje postawiły 
jako kandydatów, ludzi so­
bie znanych z poglądów 
politycznych, lecz o zdol­
nościach pojmowania go­
spodarki miejskiej, mowy 
być nie mogło.

O tym nikt nie myślał, 
żaden z obywateli na tym 
polu jeszcze egzaminu nie 
składał, gdyż odpowiednie­
go pola po temu nie było. 
Wreszcie zwyciężył pogląd, 
że człowiek wyrobiony par­
tyjno-politycznie, będzie do­
skonałym obrońcą i szer­
mierzem na forum rady, 
i rady miejskie b. często są 
widownią walk partyjnych, 
z przyczyn czysto ekono­
micznych.

Nikt nie wątpi, że dwa 
te czynniki są z sobą zwią­
zane, ale forum rad miej­
skich winno mieć tło eko­
nomiczne, w przeciwieńst­
wie do forum parlamentu, 
którego tłem  jest polityka. 
I dlatego też w sejm ach i
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parlamentach winni zasia­
dać w pierwszej linji wy­
robieni politycznie, w ra ­
dach zaś, znawcy nauk 
komunalnych, ekonomicz­
nych, w drugiej dopiero li­
nji politycy.

Gospodarka m iast kuleje, 
co nie jest bynajmniej ta ­
jemnicą, a kuleje z powo­
du znanego i oklepanego 
zdania „braku funduszy”.

Oczy prawie wszystkich 
m iast zwrócone są w stro­
nę rządu, który ma zape­
wnić dochody, pozwolić na 
nakładanie podatków. Z 
chwilą, gdy m iastom  za ­
brano dodatek do podatku 
majątkowo - dochodowego 
—egzystencja samorządów 
miejskich jest wprost kryty­
czną i dlatego też należy 
szukać źródeł pomocy. P o ­
moc ta, to celowo i rozu­
mnie przewidująca, komisja 
finansów miejskich i zarząd 
miasta. Tymczasem w ko­
misji tej zasiada kilku za­
cnych ludzi, uczciwych, 
pragnących dobra swych 
wyborców, ale takich co 
nie słyszeli w życiu co to 
jest podatek repartycyjny, 
kwotowy, proporcjonalny, 
progresywny, pośredni, bez­
pośredni, celowy, nie celo­
wy, osobisty lub rzeczowy, 
a jeszcze mniej o syste­
mach podatkowych i gdy 
się do takiej komisji finan­
sowej doda członka zarzą­
du m iasta, dobrego naro ­
dowca lub socjalistę — to 
rezultaty niedługo każą cze­
kać na siebie. 0 j

Uchwały laików, nieobli- 
czone na dalszą metę, nic 
pozytywnego dać nie mogą, 
a co gorsza, wzbudzają w 
obywatelu niechęć płatni-



czą i sarkanie na niespra­
wiedliwość.

Te kardynalne błędy na­
leży przy przyszłych wybo­
rach usunąć.

Życie nam pokazało, że 
maszyna skarbowa w pań 
stwie najgorzej funkcjonuje, 
podatki dochodowe ściąga­
no czas jakiś z robotników 
i urzędników, reszta spo­
łeczeństwa nie została po­
ciągniętą do świadczeń, 
dlatego też wreszcie popra­
wiono ten błąd i podatek 
zawieszono. Nie płaci nikt.

A przecież każdy prawie 
obywatel wie, że podatek 
dochodowo-majątkowy po­
krywa budżet państwa. Nie­
potrzebne daniny zwyczaj­
ne, czy nadzwyczajne. I tu 
pozwolę sobie rzucić myśl, 
może zbyt śmiałą ale we­
dług mnie wykonalną. Mia­

sta winny przejąć sprawy 
finansowe na terenie miej­
skim, tak państwowe, jak 
i własne. Będzie to zakres 
działań poruczonych w sto­
sunku do rządu, a wła­
snych co do miasta. Tyl­
ko odsetki od tych podat­
ków muszą być takie, by 
wystarczyły na pokrycie 
wydatków, związanych z ad­
ministracją.

i wówczas komisja finan­
sowa miejska, złożona z 
ludzi wykształconych na 
polu skarbowości, a znają­
cych stosunki miejscowe, 
oddać może nieocenione 
usługi państwu i miastu. 
A rady miejskie, złożone z 
ludzi, pojmujących politykę 
komunalną, napewno nie 
b ędą  m iały  takiego liczne­
go zastępu „słuchających".

W. M.

Bezrobocie na terenie M efiia .
(W ywiad z kierow nik iem  p ań stw , urzędu pośr. pracy 

w  S o sn o w cu  p. A leksandrem  W illnerem .)

— Jak  p rzed s taw ia  się o b e ­
cnie rynek  p racy  w Zag łęb iu  
D ąbrow skim .

— O b  ecnie stan rynku  p r a ­
cy w Z ag łę b iu  Dąbrowskim  w y ­
kazu je  znaczną  popraw ę.

O gólna  hezba bezrobotnych  
zmniejszyła się i w aha  się o- 
becnia m iędzy  4000 ss 4500 o- 
aób. O  ile w  grudniu, styczniu 
i początk iem  lu tego  1922 r. za ­
wisła n ad  Z ag łę b ie m  D ąbrów  
skim  formalnie klęska bezrobo­
cia, o tyle z końcem  m arca  i 
z począ tk iem  lutego m ożna  
m ieć uzasadn ioną  nadzie ję, że 
bezrobocie d a  się zlokalizować. 
R ząd  polski, k tóry  zdaw ał so ­
bie sp raw ę  z rozm iarów  z im o­
w ego  bezrobocia  w tu te jszym  
Z ag łęb iu ,  nosił się naw et z z a ­
m iarem  przyjścia bezrobotnym  
z pom ocą  i postanow ił na w y­
p ad e k  w zro s tu  liczby bezrobo­
tnych  u tw orzyć bezp ła tne  ku 
chnie, w k tó ry ch  każdy  bezsro ■ 
botny  o trzym ałby  całodzienne 
pożywienie . Rozum ie się, że 
obecnie ca ła  akcja jest spóźnia 
na, j e d n a k ‘należy podnieść d u ­
że zrozumienie m iarodajnych  
czynników  w tej sprawie.

Sosnowiec, ló marca.

P os tanow iono  również p o w o ­
łać kom isję  do walki z  bezro 
bociem. U siłow ania wym ieniu 
ńych  komisji do  walki z  bezro 
bociem  m ają  zm ierzać w  dw óch 

. kierunkach, a m ianowicie n a l e ­
ży, po  p ierw sze, mieć na  w zglę  
dzte u ruchom ien ie  robót p u ­
blicznych ze szczególnym u 
względnieniem  robót b udow la­
nych, p rzy  których" mieliby być 
zatrudnieni bezrobotni, po dru 
gie u trzym ać w  ruchu is tn ie ją­
ce w a rsz ta ty 'p ra cy ,  oraz racjo 
na lne  za trudnien ie  p racu jący ch  
w nich robotników. Rozumie 
się, że przy robotach  publi 
eznych należy p rzes trzegać  z 
ca łą  sumiennością, by  te  nie 
miały p ierw ias tka  dem ora lizu­
jącego.
Ą W  p ańs tw ow ym  urzędzie  po 
średn ic tw a p racy  i opieki nad  
w ychodźcam i w Sosnowcu zgło­
siło się w  ciągu lutego b. r. 
1200 osób po p racę , w  tym  
968 m ężczyzn  i 232 kobiet. Z  
liczby tej zapośredn iczono  w 
ciągu lu tego  309 robotn ików .

W  przem yśle  Z ag łęb ia  D ą ­
brow skiego panuje w iększe  o- 
żyw ienie aniżeli w ubiegłych

POWIEŚĆ.
92.

Owidjusz powlókł wokoło sie­
bie, martwym, bezmyślnym sooi- 
rzeniem.

Śpiewać? — powtórzył gło­
sem zmienionym—tak jest... wy­
śpiewać wszystko potrzeba!

Ogólne osłupienie ogarnęło 
obecnych na widok dziwnego 
zachowania się Owidjusza i je ­
go oczu rozszerzonych nadmier­
nie.

Boże! eo się to znaczy? — 
zawołała właścicielka zakładu; 
— czy on oszalał?

— Ha/ ha! ha! jam nie osza­
lał.,.-odrzekł b zmyślnie Scli- 
veau — ale wy wszyscy tutaj 
obecni!

I powtórnie wybuchnął śmie­
chem.

—- Ależ, na Boga! — mówiła 
dalej oberżystka- przyjdźże do 
przytomności, panie Piotrze Le­
brun.

— Jakżeś ty głupia., ty... 
tara! —odparł mniemany baron

de Reiss.—Ja nie nazywam się 
Piotr Lebrun, ale Owidjusz So 
Iiveau Nigdy nie byłem pieką 
rzem ale obywatelem, Żyję z 
mej renty, jaką mi wypłaca mój

kuzyn, miljoner, którego znacie 
lub o nim słyszeliście... mój 
kuzyn, Paweł Harmant.

Na te wyrazy Joanna zadrża­
ła i zbladła. Wszyscy od stołu 
powstali. Otoczono Owidiusza, 
patrząc nań ze zdumieniem, słu­
chano go z trwogą.

— Paweł Harmant... — mówił 
dalej — wy wiecie ., ów sławny 
mechanik.. wielki konstruktor 
maszyn w Courbevoie. - Mówi­
łem wam, ie to mój kuzyn,.. 
Ha! ha! ni© wierzcie temu! Nie 
jesteśmy dla siebie krewnymi 
ani z Adama, ani z Ewy. Óa„. 
ta wysoka, powszechnie ceniona 
osobistość, jest to prosty zło­
dziej!., Tak!., złodziej, podpalacz 
i morderca.. daję wam na to 
słowo 'honoru! Zaznajomiliśmy 
się przed dwudziestu jeden la­
ty, płynąc razem na okręcie 
„Lord Major" pomiędzy Anglją 
a Ameryką. Ów łotr uciskał 
podówczas z Francji, popełniw­
szy tu cały szereg zbrodni. Pły­
nął do New Yorku. . i aby nie 
zostać schwytanym, przybrał 
nazwisko mego kuzyna, Har 
manta, zmarłego już od lat wie­
lu. Wyśledziłem ja to wszystko 
i aby kupić moje milczenie, do­
zwala mi on czerpać ze swej 
kasy. Ha! ha! ta jego kasa jest 
nieprzebraną/ Im więcej się z 
niej bierze, tym więcej w nią 
napływa... Istna kopalnia złota

m iesiącach , a niektóre fabryki 
zwiększyły produkc ję  i p rzy ję ­
ły znaczną ilość robotników. 
Do tych fabryk należą Deko 
rum, Schon, M arschi i t. d Je 
s tem  zdania, że gdyby  wszy­
stkie decydu jące  czynniki w 
spraw ie  bezrobocia porozumia 
ły się i wspólnie obmyśliły  plan 
akcji, w ted y  nie byłoby m ow y
0 tej katastrofie  na  terenie Z a  
głębia. Niestety, większa część 
m iarodajnych  czynników lekce 
w aży  sobie liczbę bezrobo 
tnych, a pom oc dla nich u w a ­
ża za zbędną.

A  jak  się p rzeds taw ia  k w e ­
st ja inwalidów w ojennych?

— K w estia  ta na terenie  Z a  
głębia D ąbrow skiego  jes t  bar 
dzo  zaognioną, i dużo w  tej 
m stesji m ożnaby  powiedzieć. 
O gran iczę  się do  kilku słów. 
Nie chcę p rzesądzać  tej kwe 
stji, jednak  po s tęp o w an ie  nie 
których czynników, faktycznie 
m ogących  tej gars tce  przyjść z 
pom ocą  jest w prost  niezrozumia 
łe,  ̂ N iektóre kopaln ie  w ęgla 
zasłaniają się u s taw ą  górniczą
1 nie chcą przyjm ow ać inwali­
dów  w ojennych pow yżej 19 
proc , huty  i pew ne  zakłady  
m etalów e, zachęcone przy kła 
dem  kopalni, również odm a 
wieją przyjęcia  inw alidów  Ca 
Ie za tym  odium spada  na tu 
tejszy u r z ą d  pośredn ic tw a pra 
cy, że ten  m e dos ta teczn ie  tro 
szczy się o byt i egzystencję 
zasłużonych obrońców  ojczy 
zny. Sceny, jakie tutaj o d b y ­
w ają  się z  inw alidam i wojen 
nymi, nie są do pozazdroszczę  
nia, ; obaw iam  się, by  nie p rzy ­
szło do tak ich  aw antur,  jakie 
widziała W arszaw a. Pomoc, 
k tó rą  inwalidzi w ojenni o t r z y ­
mali od tu tejszego wielkiego 
przemysłu, zakończyła się n a ­
razić na projektach i zamiarach, 
a reszta  bezrobotnych  inw ali­
dów  w ojennych , jak cierpiała, 
tak  cierpi i czeka tylko Boże­
go zmiłowania.

  _  X .
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D zis ia j ro z p o c z y n a  w  W a rsz a w ie  
sw e  o b ra d y  m ię d z y n a ro d o w a  k o n fe re n ­
c ja  sa n ita rn a .

—  P o s e ł  e s to ń sk i w  B e rlin ie  o ś w ia d ­
c z y ł, iż o b a w y  n ie m ie c k ie  w  z w ią z k u  
z o d b y w a ją c ą  s ię  w  W a rs z a w ie  k o n fe ­
re n c ją  p a ń s tw  n a d b a ł ty c k ic h  są  p ło n ­
n e . K o n fe re n c ja  ta  b o w ie m  m a  za  ce l 
n ie  iz o lo w a n ie  N ie m ie c  o d  R o sji, lecz  
o b ro n ę  ty c h  p a ń s tw  p rz e d  z a b o rc z o ś c ią  
R osji.

L ite w sk ie  k o ła  p o l i ty c z n e  p rą  d o  
ja k n a je z y b s z e g o  z a w a rc ia  u k ład u , n ie ­
m ie c k o - lite w sk ie g o .

peruwiańskiego! Och! on posia­
da- mil jardy, tea mól kuzyn 
Harmant, który właściwie nie 
jest wcale moim kuzynem i nie 
nazywa się Pawłem Harmant.. 
Prawdziwe jego nazwisko jest 
Jakób Garaud]

■—* Jakób Garaud? — powtórzy ■ 
ła Joanna wystraszona, jak pół 
obłąkana, chwytają-; za rekę 
Owidjusza;-ty powiedziałeś/' że 
ów Paweł Harmant nazywa się 
Jakóbem Garaud? Wszak po 
wiedziałeś to., nieprawdaż?

Oczy burgundczyka zaiskrzy­
ły się, muskały twarzy koń 
wulsyjnie drgały.

— Tak ., powiedziałem! — od­
rzekł, — powiedziałem i po sto 
razy powtórzę, on jest Jakóbem 
Garaud, Jakóbem Garaud, zło 
dziejem, podpalaczem i mor­
dercą; Jakóbem Garaud, zabój 
cą własnego pryneypała, Juljana 
Labrcue, którego zamordował w 
Aifortviile przed dwudziestu je­
den laty/.. Ach! on się nie spo­
dziewa, że ja  to wszystko wy­
jawię! Podejrzewając go o te 
zbrodnie, wiałem mu, jak tobie 
dzisiaj, Elizo Perrin, kanady] 
skiego płynu, który -zmusza do 
wyznania prawdy ., który zna 
gia ludzi do mówienia nawet 
wtedy, gdy mówić nie chcą... 
Wkrótce więc I ty stara po 
cznięsą nam tutaj derkać, jak 
sroka na plode

W  W e jm a rz e  r o z p o c z ą ł  się  z ja z d  
w y d a w c ó w  p ism  p rz y  u d z ia le  2 ty s ię ­
cy  c z ło n k ó w . Z ja z d  p o w z ią ł  o s tr ą  r e ­
z o lu c ję , d o m a g a ją c ą  się  e n e rg ic z n y c h  
z a rz ą d z e ń  p rz e c iw k o  w ła ś c ic ie lo m  p a ­
p ie rn i, p o d b ija ją c y c h  n ie u s ta n n ie  c e n ę  
p a p ie ru .

/ c a łe j  U k ra in ie  o d b y w a ją  s ię
ta jn e  w ie c e  k o m u n is ty c z n y c h  k o le ja rz y  
w  z w ią z k u  z w io se n n y m i p rz y g o to w a ­
n iam i w o jsk o w y m i.

..R u c h  o so b o w y  , m ię d z y  K ijo w em  
a O d e s s ą  z o s ta ł  w s trz y m a n y  z p o w o d u  
t r a n s p o r tó w  w o jsk o w y c h . § 
jgj—  S e n a t  fra n c u sk i z a tw ie rd z ił  u c h w a ­
łę  iz b y  d e p u to w a n y c h , w e d łu g  k tó re j, 
czas  le tn i w e  F ra n c ji z n ie s io n y  z o s ta ­
n ie  d o p ie ro  w, 1923 ro k u .

—  N a c z e ln a  ra d a  lu d o w a  n a  G ó rn y m  
Ś lą sk u  z a jm o w a ła  się  sp ra w ą  g w a łtó w  
n ie m ie c k ic h  p o  n ie m ie c k ie j s tro n ie  G . 
Ś lą sk a . U c h w a lo n o  p o in fo rm o w a ć  o 
ty m  m in . O lsz e w sk ie g o  i p . C a lo n d e ra  
w  G e n e w ie , tu d z ie ż  z w ró c o n o  się  w  
te j sp ra w ie  do  m in is te r ju m  sp r. z ag rań , 
w  W a rsz a w ie .

T E L E G R A M I ) .
(W arszaw sk iej  sg. prasow ej.)

Berlin, 16 m arca. Drożyzna
w  N iem czech w zras ta  z  dnia 
na dzień. W ciągu osta tn iego 
tygodnia  p rzedm io ty  żyw no 
ś ci ow a podrożały  o 15 procen t.

Belgrad, 16 ni area. P rzyby ł 
tu  z  K onstan tynopola  jen  W r a n - . 
gel P o  porozumieniu aię ze  
sw ym  sztabem  W rangel wyje 
dzie n a  W ęgry ,  d o kąd  zostanie 
p rze tran sp o r to w an a  jego armja.

W arszaw a, 16 m arca, W  k o ­
łach  politycznych jes t  omawia- 
na  sp raw a  zw ołania  w najbliź 
szej przyszłości konferencji przy 
udziale przedstaw icie li  państw  
bałtyckich  i m ałej  ententy. 
Z w o łan ie  konferencji, k tóra  od­
by łaby  się w W arszaw ie , będzie 
uzależnione od  rezu lta tów  kon­
ferencji genueńskiej.

W arszaw a, 16 m arca .  W e ­
dług o trzym anych  wiadomości 
zapow iedziany  jest p rzy jazd  do 
W arszaw y  posła  w  M oskw ie p. 
Stefańskiego. Celem przyjazdu 
po s ła  m a być przedstaw ienie 
rządow i ca łokształtu  stosunków 
polsko rosyiskish  w związku z 
pogłoskam i o konferencjach  
militarnych z  państw am i b a ł­
tyckimi.

Belgrad, 16 marca- W sk u ­
tek  pogróżek  repub likanów  król 
grecki K onstan ty  zan iechał p o ­
dróży na front W  kołach zb li­
żony ca  do dw oru  są zdania, 
że w razie  cjsiszych pow odzeń  
tureckich król sbdykuje. D o ­
niesienia z frontu t rzy m an e  są 
w  tajem nicy.

Charków , 16 m arca. W o j­
skow o re d ak cy jn a  rad a  w y p o ­
w iedziała się za w p ro w a d z e ­
niem  na uniw ersy tecie  C h a r­
kowskim w yk ładów  wojsko 
wych.

i  obrzezaniu u l i m
„W  je d n y m  z p ism  c o d z ie n ­

n y c h  p e w n a  le k a rk a -ż y d ó w k a  p o ­
d a je  d o  w ia d o m o ś c i, że  w e  w si 
P rz y su c h e j , „ o p e ra to r "  o d  o b rz e ­
z a n ia  z a r a z i ł '  g ru ź lic ą  o k o ło  ii. 
now orodków "* .

Dla- lekarzy  nie jest to ż®d 
n ą  nowością , że przy o b rz eza ­
nie ciem ny zazwyczaj pod
w zg lędem  um ysłow ym  wyko" 
nawc.a tego ob rzęd u  zarażał 
dzieci gruźlicą, przym iotem , dy­
ftery tem  i in. chorobam i, jak  i 
odwrotnie: now orodek , dziedzi­
cznie obarczony, za raża ł o p e ra ­
tora, w iedzieć bow iem  trzeba, 
że przy akcie obrzeżenia o p e ­
ra to r  w ysysa  ran ę  ustami, k tó ­
re, jak w iadom o, są siedliskiem 
najróżnorodniejszych d r o b n o -  
ustrojów.

W ygasanie tak ie  w p ro w ad zo ­
ne zostało do obrzezania  d o ­
piero w V  stuleciu po C h ry ­
stusie  s tosow nie  do  poglądów,

Sosnowiec, 1 7 marca,

panu jących  w ów czesnej m e ­
dycynie, ze w ten. sposób  usu ­
n ię te  zos ta ją  w arunki zapa le ­
nia rany pooperacyjnej.  A  gdy 
Majtnonides, znany  i uczony 
iakarz XI wieku, p o w a g ą  sw o­
ją  ten  niebezpieczny  zab ieg  u 
święcił, stał się on  in tegralną 
częścią  o b rz eza n ia . '

A  skąd  się wogóle wzięło 
obrzezanie u żydów ?

W iadom o pow szechnie ,  że 
da tu je  się ono od  czasów  A- 
b r a h s m s , - z  k tórym , jak  p o w ia­
da biblja, „Bóg zaw arł  p rzym ie­
rze i jako  znak  tegoż us tano­
wił obrzezanie". O kazu je  się 
jednakow oż, i e  jest ono d a ­
w niejszego  pochodzenia , zna le­
ziono bow iem  w  Egipcie  mu 
m jevobrzezane. K lem ens z A  
leksandrji podaje , że  Pythogo- 

chcąc poznać ta jem nice  
m ądrośc i kap łanów  egipskich,

—- Ja?-—zawołała Joanna, czu­
jąc, iż z tego wszystkiego mie­
szać się jej w głowie zaczyna. 
— Ja... co on mówi? eo to ma 
znaczyć?

—  O j  chce powiedzieć—ode 
zwała się Marjanna — że przy­
gotował dla pani dozę tego dja- 
beiskiego płynu, lecz zamiast 
pani, ja  jemu wypić to dałam,

Soliveau nie nie słyszał, nie 
wiedział, co się wkoło niego 
dzieje. Oczy mu krwią zaszły, 
całe ciało drgało w dreszczach 
konwulsyjnyeh

— Tak,, dałem ci płynu ka­
nadyjskiego... -- mówił dalej —- 
tego samego płynu, który zmu­
si! Jąkóba Garaud do mówienia 
prawdy. , i który zmusi ciebie 
do wysnania wobec wszystkich, 
że ty nie jesteś Elizą Perrin... 
ale Joanną Fortier !

— Milcz!... milcz!... wołała 
z przerażeniem rożnosicielka.

Tak! ty jesteś Joanną For ■ 
tier... —mówił dalej Owidjusz —■ 
Joanną Fortier... której eórkę, 
Łucję, ja zabić chciałem;-Joan­
ną Fortier... którą usiłowałem 
zmiażdżyć, przędą wszy nad jej 
głową liny rusztowania przy 
ulicy Git le Coęur... Joanną For 
tier, skazaną na dożywotnie 
więzienie, a zbiegłą z tegoż w 
Clermont!.

Okrzyk grozy i przerażenia 
w, biegi % piersi obecnych, l i ­

cz osie wstrętu powlekło wszy­
stkie _ twarze, otaczający Joannę 
i Owidjusza nagle się cofnęli.

Rożnosicielka, odzyskawszy 
przytomność umysłu, . śmiało 
stawić czoło obecnemu ssoloże* 
niu postanowiła.

- Ach! ty nędzniku... — za­
wołała, dumnie wznosząc głowę. 
~~ Ty morderco... zbrodniarzu, 
ty, chcąc mnie zgubie, ocalasz 
mnie bezwiednie/

— Tak! Joanną Fortier, ska­
zaną za podpalenie, kradzież i 
morderstwo, ty jesteś...—zaczął 
chrypliwym głosem Soliveau.

Tak... ja nią jestem... ja! 
—powtórzyła Joanna—jestem tą, 
którą w swym zaślepieniu oca­
lasz i rehabilitujesz! Tak... — 
dodała, zwracając się do obec­
nych—ja jestem Joanną Fortier, 
ową skazaną i zbiegłą. Zosta­
łam jednak osądzoną niespra­
wiedliwie za zbrodnie, popeł­
niane przez Jafcóba Garaud.. 
W. ak słyszeliście owo zezna­
nie z u -it tego c. ?wieka ?



musiał się dać obrzezać. P o ­
dług Ftlona obrzezanie było 
pow szechne u egipejan. Hero- 
dot też twierdzi, że obrzezanie 
stosowali u sieb ie epipcjanie i 
kolchijczycy i że żydzi od nich  
przyjęli ten  zw yczaj, co po 
twierdza tak że  historyk Józef 
W iadomą rzeczą jest dalej, że  
podczas wędrówki 40 letniej po 
pustyni arabskiej obrzezanie u 
żydów było całkiem  zarzucone, 
co jest dowodem , że taki pra­
wodawca, jakim b y ł M ojżesz, 
nie n ad aw ał aktow i tem u żad ­
nego znaczenia re lig ijnego , nie 
wspomina te ż  słow a o nim ani 
w dziesięciu sw oich p rzy k aza­
niach, a«i w  5 ej księdze sw a 
jej.

T o też zupe łn ie  słusznie z ja ­
wia się py tan ie , czy w ogółe 
sam o obrzezanie, jako zab y tek  
h istoryczny m inionych wieków , 
nie sta ł się zby teczny  w c z a ­
sach obecnych. P rzeciw n icy  o 
brzezania z u p e ł n i e  słusznie 
tw ierdzą, . że akt ten, b ęd ący  
niegdyś znakiem , o d ró żn ia ją ­
cym żydów  od innych n a ro ­
dów, dziś s trac ił na  ak tu a ln o ­
ści i jest zupe łn ie  n iew łaśc iw y  
i zbyteczny. N iektórzy uczeni 
żydzi, o p iera jąc  się na  b ad a  
niach- h isto ry czn y ch  i teolog; 
czrsych, kategoryczn ie  tw ie rd zą , 
że obrzezanie u stanow ione z o ­
stało  tylko na  czas u k o n s ty tu o ­
wania się p ań stw a  żydów  skie 
go, dziś w ięc usun ięte  być w in­
no i zastąp ione p rzez  inną , c e ­
rem onię, bardziej o d p o w iad a ją  
cą naszym  po jęciom  i naszem u 
sposobow i m yślenia.

Szeroko w  m asach  je s t tak że  
rozpow szechn ione zdan ie  jesz­
cze i dzisiaj, że obrzezan ie  zo ­
stało  zalecone za w zględów  
zdrow otnych , d la u trzym an ia  
czystości, zap o b ieg a jąc  w ten  
sposób pew nym  chorobom  we 
nerycsnym  i t .  p , lecz  pog ią 
dy tak ie  o p ie ra ją  się n a  b a r ­
dzo s łab y ch  p o d staw ach . N a j­
p raw d o p o d o b n ie j jednakow oż, 
jak  ta  już w yżej zaznaczyłem , 
służyło ono  ty lko  źs'-::«afe na­
leżen ia do n aro d u  ży d o w sk ie­
go, nie stanow iąc żad n eg o  ce­
rem onia łu  religijnego, gdyż w ia 
dom© z histórji, że każdy n ie ­
wolnik, ch cący  uzyskać p raw a 
polityczne u  żydów , m usiał się 
dać  ob rzezać , nie b ęd ąc  ©bo 
w iązany przy tym  do w y zn aw a­
nia w iary  żydow skiej. T ac y t 
tw ierdzi także, że by ł ‘to ak t 
narodow y żydów , o d różn ia jący , 
ich od o toczenia. T o  sam o 
mniej w ięcej w idzim y tak że  i u 
innych narodów , s to su jący ch  
obrzezanie, nie n ad a jąc  m u 
znaczenia re lig ijnego. K ról obi 
syński K laudjusz w  sw yin  ch rse  
scjgrsskim w yznaniu  w iary  w y ­
raźnie zaznacza: „nasze obrze 
***>i« urn je s t niczym  w ięcej, 
jak zw yczajem  krajow ym , po 
dobnie jak nac ięcia  tw arzy  u 
nabijczykćw  i e tjopów , i p rze  
kfuw anie uszu w Ind jach". F rie  
drie h p isze, że k&fra-wie przy  
Rio d e j a  G oa, m urzyni z a c h o ­
dnich w ybrzeży  afrykańskich , 
m ieszkańcy O tah e iti o raz  n ie­
które p lem iona indyjskie dają  
ssę obrzezać, nie n ad a jąc  obrze 
zaniu żad n eg o  znaczenia  re li­
gijnego

A  w ięc teo re ty czn ie  tę  kwe- 
stję b iorąc, nie tru d n o  jest ją 
rozstrzygnąć, a  m ianu wicie, że 
przepisy  tak ie  i ob rzędy , do ja ­
kich na leży  m iędzy  innym i i o 
brzezanie, pow inny  być s tan o ­
wczo zniesione. L ecz jeśli za- 
stanow im y się n ad  stosunkam i, 
u_ a®a panu jącym i, j rzekonam y 
Się, its rozw iązan ie  p ro b lem a tu  
t®K© nie należy  w cale  do rze 

ła tw ych , tym bardzie j, że 
Ql* w iększości żydów  spó łcze  - 
fnych ob rzezan ie  je s t dzisiaj 
jeszcze rzeczą św ię tą  i w eszło 

°  i!=h kuku  religijnego.
^■Ja państw o, jako  tak ie, m a 

praw o w g lądać w p rak tyk i, s to ­
sow ane p rzez  jego  obyw ate li,
• J.k n s rs z a M na szw ank 
1 choroby  spo łeczeństw o , obo- 
^ •ą sa n e  je s t ująć w  sw e ręce
* kw estię, ja k  w iem y, o b rz e ­
zanie byw a w ykonyw ane p rzez

ludzi, nie mających najmniej­
szego do tego pow ołania i zna­
jom ości rzeczy. Pew no, że  
przez rutynę ludzie ei nabiera­
ją wprawy w w ykonyw aniu o 
peracji, lecz zabieg ten w ich 
ręku urąga najelementarniej- 
szym  pojęciom  o nauce w sp ół­
czesnej i hygjenie. C zynią oni 
to, jak umieją, a że wiedza ich  
jest ograniczona, za to  czynić 
ich odpowiedzialnym i nie m o ­
żna, ale winien temu jest sy  
stem  i obojętność  ogółu w sto­
sunku do obrzezania i n iebez­
p ieczeństw  stąd  p łynących . Z a  
granicą już dawno n a jp o w aż­
niejsi żydzi w ypow iedzieli się, 
że jest to  zab ieg  lekarski, a 
w ięc w ykonyw ać go winien le 
karz.

R ozum ie się, że z tak ą  m asą  
zaśn iedziałą , jaką jest nasze 
żydostw o k onserw atyw ne, nie 
w iele da  się uczynić w  k ie ru n ­
ku  postępu , aby  w ykorzenić ten  
zaby tek  średn iow iecza  T u  też 
w łaśn ie p o trzeb n a  jes t ingeren. 
cja p ań stw a , nie n a  to  bow iem  
n aro d y  w alczą z takim i wro 
gsm i ludzkości, jak  gruźlica, 
p rzym iot, it.p  , aby  k toś, św ia­
dom ie czy nieśw iadom ie, przy 
czynisł się do ich rozpraestrze 
niania. Nikt, rozum ie się, u n ss  
w Polsce nie m yśli m ieszać się 
do  ry tua łów  żydow skich, ale 
w obaw ie  o sw oją w łasną skó 
rę, m am y p raw o  żądać, aby t a ­
ki zab ieg  krw aw y, jak o b rze­
zanie, nie było  o d d aw an e  w 
ręce  laików  i partaczy . O św ie­
ceni żydzi sam i chyba to  do 
ąkonale rozum ieją i oni w łaści 
w ie p ierw si zapoczą tkow ać w in­
ni reform ę. Sądzę, -e znajdzie 
się dość m iędzy  żydam i lęka 
rzy , k tó rzy  po trafią  o p erac ję  
tę  w ykonać. Jeśli zaś kon iecz­
na je s t obecność „ry tualnego" 
o p e ra to rs , to  n iechaj i on asy­
stuje p rzy  oknie, lecz ro la  jego 
pow inna się ograniczać tylko 
do m odlitw  w skazanych , no i, 
ew en tualn ie  do pom ocy lek a ­
rzow i, o ile p o s iad a  on kw ali 
fiksejć  po tem u.

P raw o  w ręcz zabran ie po • 
w inno nie lekarzow i w ykony 
waftie tego  rodzaju  ak tu  i to 
p a d  g roźbą w ięzienia. W  N iem ­
czech p rzed  - paru  tygodn iam i 
skazano' pewnego„osobnika na 
k ilka 1st dom u popraw czego  
tylko z& to , że, w iedxąc, iż jest 
zarażony  przym iotem , spal. w  
jednym  łóżku z ch łopcem , o d ­
danym  m u na naukę- i 'w  ten  a po 
sób go zaraził A  tym czasem  u  n s 
podo b n e  osobniki za raża ją  se t 
ki now orodków , i to  im  -ucho­
dzi zupełn ię  bezkarn ie

S po łeczeństw o  chrżeścjańskie 
m a p raw o żądać, aby. nie na 
rażan o  go n a ' ciężkie choroby  
spo łeczne, jeśli żydzi tego s a ­
mi d la  3w)ego d o b ra  nie ro z u ­
m ieją. M am  nadzie ję , że z 
czasem , k iedy  żydzi nareszc ie  
opuszczą sw oje „gheito*, ‘zro* 
zum ieją ca łą  doniosłość taj re 
form y, k tó re j jedynym  żarnie 
rżen iem  jest, nie w kracza jąc  w 
ry tuały  żydow skie, p rzeciw  
działan ie w  rozpow szechn ian iu  
się chorób  zarów no u  nich, jak  
i u ich o toczenia.

A  przyjdzie  z czasem  z p e ­
w nością  i tak a  chw ila, że ży­
dzi za rzucą ten  barbarzyńsk i 
zw yczaj skalpow ania dzieci 
sw oich, tak  jak  już w yrzekła 
się jego w iększość żydów  p o ­
stępow ych .

Dr, N e jm a n .

K 80 SIKS.
- Kaleflfóarzyk,

D ziś Józefa.

1 7 1  ju tro  G abryela.

Wach. s ł o ń c a  ? JŚJL 12 

Zach. „ ó m. 24

Redukcja urzędników .
K om isja a - tta a iś tw ij i jn a  o o ra  
d ow ala , n a d  usta len iem  sw ej 
w spółpracy z kom isją o szczęd ­

nościow ą minister jum skarbu.
Po wyczerpującej dyskusji 

uch w siano, aby w skład ko­
misji oszczędnościow ej w eszło
6 ciu posłów , wybranych przez 
sejm na w niosek komisji adm i­
nistracyjnej. W edle spraw o­
zdania przedstawicieli komisji 
oszczędnościow ej redukcja u 
rzędników państw ow ych do dn.
1 bm w ynosi 25 000 osób, nie 
licząc osób zw olnionych z mi 
nisterjum spraw wojskowych.

O now e wybory do rad 
miejskich. P on iew aż w nie 
długim czasie sp odziew ane jest 
uchw alen ie przez sejm  u s taw o ­
daw czy  now ej o rdynacji w y­
borczej dla m iast, zarządzen ie  
now ych w yborów  ra d  m iejskich 
po up ływ ie  ich  kadencji na 
p odstaw ie  d ek re tu  o w yborach  
eto rad  m iejskich nie jest w sk a ­
zane. W obec tego  m in ister spr. 
w ew n poleci! w ojew odom  w y ­
dać za rządzen ie , aby po u p ły ­
w ie p rzew idzianego  w d e k re ­
cie o w y b o rach  do ra d  miej 
sfesch 3 le tn iego  okresu  u rz ę d o ­
wania, rad y  m iejskie nada l sp ra ­
w ow ały  sw e czynności do c z a ­
su p rzep row adzen ia  w yborów  
na p o d staw ie  now ej ordynacji 
w yborczej Do teg o  czasu w in ­
ny rów nież u rzędow ać obecne 
m agistraty . P odobnież  po u 
p ływ ie okresu  u rzędow an ia  se j­
m ików  pow iatow ych i w ydz ia­
łów  pow iatow ych , zaró w n o  s e j­
m iki jak  i w ydziały w inny sp ra  
w ow ać sw e czynności aż do 
dalszych za rządzeń  m inisterjum , 
co n as tąp i po  uchw alen iu  przez 
sejm  ordynacji w yborczej dla 
gm in w iejskich i m iejskich.

Ile będziem y płacili sa  
m ieszkania? O d w lek ająca  
się n ieustann ie  sp raw a  zm iany 
u s taw y  o ochron ie  lokato rów  
by ła  om aw iane na  kom isji p raw  
n iczej. R o zp a try w an o  art. 3 
now eli rząd o w ej o podw yżkach  
kom ornego R efe ren t pós. ja -  
siukow icz u jął system  p o d w y ­
żek w  sposób  n a s tę p u ją c y :.

od  m ieszkań  do  sześciu  po 
koi podw yżka m a sięgać  40 
k ro tnej p łacy  z  r. 1914,

za lokale po n ad  6 ciopokojo* 
w «—45 kro tnej p łacy;

m  ho te le , pensjonaty , p oko je  
um eb lo w an e—50 kro tnej płacy;

za sklepy, lokal p- h a n d lo w e 'i  
p rzem y sło w e—60 k tp tn e j p łacy.

P odw yżki ow e §ą pt6$6Ków&  
ne w ok resie  sa  czas ad-" I-go 
kw ietn ia do I p aździern ika  b.r.

Fałszów© 1000 marków
k i.  U k aza ły  się w  ob iegu  fał­
szyw e 1000 m arków ki II em isji 
z d a tą  23[VII1 i 9 19 r.

B anknot w y k o n an y  na -p a  
p ierze  grubym , n ię k im , ze 
sztucznie natłuszczonym i zn a ­
kam i w odnym i. D iu k  w  tekście  
n ierów ny, litć ry  w iększe m ają  
kon tu ry  n ieksz ta łtne . W isem  
nek  K ościuszki nie W ykazuje 
p raw id łow ego  cieniow ania. C y­
fry, liczby 1000 na  odw rotnej 
s trom e nierów ne, -zw łaszcza je  
dynka ' n ieum iarow a. T ło  - p ad  
drukiem , se rja  i n u m erac ja  o d ­
m ienne. N um eracja  n iek sz ta łt­
na. S ia tk a  na falsyfikacie je s t 
n ieregu larna, koloru kijow ego, 
z lew a się z  tłem , na b a n k n o ­
tach  au ten ty czn y ch  je s t koloru 
jasno  piaskowego.- K o m p o zy ­
cja kw iatów  i festonów  nie 
u w y d a tn ia  się jaskraw o. C a ­
ło ść  eb rązu  ta k  strony  p rz e d ­
niej, jak  też  i odw rotnej z a sa d ­
niczo różni się kolorem  farby i 
ogólnym  w ykończeniem  od 
banknotu  au ten tycznego , w sk u ­
tek  czego fa lsyfikat ła tw y  do 
rozpoznania.

Jednocześn ie P K K P . zazn a­
cza, że m ogą po jaw ić  się f a l ­
syfikaty podo b n e  d o -o p isan e ­
go, lecz na  innym  p ap ierze , r. 
odm ianą num eracji, lub też  z 
innym  odcien iem  farby,

 ̂ W ieesór Konopnickiej.
W  so b o tę  da. 18 b. m. o d b ę ­
dzie się  w sali szkoły S ta szy ca  ' 
„w ieczór K onoyrJck tc;", u m ą ­
czo n y  sta ran iem  p aństw ow ego  
gim nazjum  im. Em . P la ter. P ro ­
dukcje  z dziedziny  dek lam acji

Wszystkim tym, którzy okazali nam współczucie w 
tej strasznej chwili i za oddanie ostatniej posługi

i  p. H f f M  M M
aj zwłaszcza czcigodnemu duchowieństwu, straży ogniowej
oraz orkiestrze tejże straży, składają z głębi serca staro­
polskie „Bóg zapłać‘ Jgj figi

!  Bracia i bratow e.

i śp iew u chóralnego w ykonają 
u czen ice w  celu  zasilenia fun 
duszu sam opom ocy  szkolnej.

N ale i y  p rzypuszczać, że ro ­
dzice uczenie oraz  w szyscy, 
k tórzy się in teresu ją  m łodzieżą, 
zap ełn ią  sa lę  po brzegi.

P ^ ypom nien ie. W ed łu g  
art. 126 uchw alonej p rzed  ro 
kiem  konsty tucji dzisiaj u p ły w a 
o statn i term in  p rzed staw ien ia  
sejm ow i do uzgodnienia w sze l­
k ich is tn ie jących  obecn ie  prze- 

~ p isów  i u rząd zeń  p raw nych , 
n iezgodnych z p o s tan o w ien ia ­
mi uchw alonej konsty tucji.

N abożeństw o w k ośc ie­
le ewastgieiickim, W n a d ­
ch o d zącą  n iedz ie lę  rano , dn ia 
19 b na., w  kościele ew an g ie -. 
lickim  p rzy  fabryce H  D ietla 
o dpraw ione  będzie  zw ykłe n a ­
bożeństw o  d la  w iernych w y ­
znania ew angielicko  augsbuf 
sk iege o c z y m  p ow iadam iam y  
m ieszkańców  teg o  w yznania.

i m ie n in y  naczelnika p a ń ­
s t w a .  Dnia 19 b.m . z  okazji 
im ienin naczelnik?, p ań stw a  i 
naczelnego w odza, p ierw szego  
m arsza łka  Polaki, Józefa P ił­
sudskiego, odbędzie  się w 8 ę  
dżinie u roczystość  w ojskow a, 
do  wzięcia, udzia łu  w  k tórej 
zap ro szo n e  są urzędy , w ładze 
cyw ilne, o raz  w szystk ie szkoły  
w  B ędzinie.

P rog ram  uroczystości: Dnia
18 go, o goclz 19 te j. cap strzy k  
o rk iestry  w ojskow ej na u licach  
miast-:; dnia 19 go, o gacb. 7 
pobudka ' o rk ie s try  w ojskow ej, 
a o' godz.  SO ra n. 3 0 .uroczysta 
m sza połow a na P lacu  3 M aja 
(N o wy  R ynek), po  k tó rej ną 
stąp i zap rzysiężen ie  n o w o za  
c ię in y c h  i defilada

Praea B ista P fu en t^ ą .
M ieszkan iec B uska Jan  M iera - 
w a  c sc ia l się do stać  n ie leg a l­
nie na G órny  S ią T . W  So*
gnówc.u śp ó tk ą ł ag en ta  Iw ana 
S iedzicłk ina k tó ry  M ie rz c ie  z a ­
ofiarow ał sw oje usługi. Z a  
sw oją usługę w y łudził od 
M ierzw y .28 tys m k. i d o p ro ­
w adziw szy  . go do  rzeki um k n ął 
z p ien iędzm i M ierzw a puścił 
się  za m m  w pogoń, za trzy m ał 
w  S osnow cu  i o ccu j w  ręcó  
policji

Osśeeiobdjczyni. D nia 10 
m arc a  b. v. Marj&asia M alinow ­
sk a  za  wsi M rusów  gnj. Niego 
was, ..urodziw szy n ieślubna d z ie ­
cko, udusiła  je. S p raw ę  s h e  
row ano  do sędziego  śledczego  
lii rew . w  D ąbrow ie.

Napady. Dn. 15 m arca  oko  
I© godz. 10 w iecz., trzech  lizbro 
jonycn  w rew o lw ery  ban d y tó w  
n a p « io  n a  m ieszkanie L eo k a  
dji Radosińsfeiej, zam . w S ieicu 
p rzy  u l  Z agórsk ie j Nr 3 -i z ra ­
bow ali go tów ką do 200 000 mk. 
o raz  różna p rzedm io ty  dom o 
w ago użytku. P o szkodow ana 
oblicza s tra ty  a a  338.000 mk. 
P o lic ja  p row adzi w. tej s p r a ­
w ie energ iczne dochodzen ia :

— N a szosie d ąb ro w sk ie j pod  
S i-żemieszycami, zostali n ap a d  
n ięci p rzez 3 uzbro jonych  w 
rew olw ery  opryszków  Józef 
M rów ka ze S trzem ieszyc i Jan  
K osakow ski ze S ław kow a. K o ­
sakow skiem u rrabow o  do  10 
tys. rak,, zaś M rów ce 400 mk.

©kradaesiia żo łn isrsa , W
ub. środę, w  gospodzie żo łn ier 
skiej w S osnow cu n ieznany  z ło ­
dziej -kieszonkowy - sk rad ł żo ł­
n ierzow i Janow i B oczko 4UU 
m k. go tów ką i dokum enty,.
_ W ęglarze. Z a  k ra  Jz ie i w ę ­

gla w wagonów  ńa stacji w

S osnow cu  po lic ja  aresztow ała  
A n to n in ę  S. m ieszkankę  S o ­
snow ca.

—Z  kom órki W ład y sław a Sin- 
dy, Sosnow iec, K o n s tan ty n o w ­
ska nr. 31 złodziej s k ra d ł cały  
z ap as  w ęgla w ilości 2-ch kor- 
cy. W ęgiel sk rad ł podobno  je ­
den  z sąsiadów  p oszkodow a 
n-ego. Spravcę sk ierow ano  d a  
sąd u .
K radzleie.

Z  m ieszk an ia  Franciszk i Jakubaso- 
w ej w  D ąb ro w ie  przy ul. Francuskiej 
sk rad zion o  garderobę w a rto śc i 30 ty s. 
mareK. P odejrzaną o tę  krad zież  A n ie ­
lę  K. aresztow ano.

—  Z  m ieszk an ia  K atarzyny G ębka, 
p rzy ul. Jasnej 17 w  S o sn o w cu , z ło ­
d zieje  skradli b ie liz n ę  w a rto śc i 20 tys. 
m arek.

—  Z  m ieszk an ia  S te fa n a  B acy  w  
C zela d z i sk rad zion o  p a lto  * i czap k ę  
w artości 20 tys. mk.

—  P rzed  kilku dniam i, na st. S trze­
m ie sz y c e , w  p o c ią g u  o so b . nr. 16 n ie ­
w ia d o m y  z ło d z ie j  skrad ł W ła d y s ła w o ­
w i K ubała  k o sz  z b ie lizn ą , w a rto śc i 
100 tys. mk. D o c h o d z e n ie  w  toku.

Z teatru.
(K om unikat teatra ln y).

D a i ś znakomita operetka 
Straussa „Dookoła miłości".

W  sobotę te a tr  nieczynny,
W niedzielę pop-oł. „Zuza".
W porn działek p r e m j e r a  

„Mąż pod. kluczem", arcy wesoła 
farsa w 3 eh aktach wywołująca 
bezustanny śmiech.

„ W ese la  w  Ko
b ret. na Niemcach wystawiony 
będzie jutro t. j w sobotę, 

wZH*a“  w  D ą b ro w ie  ukn- 
że się po raz pierwszy w nad- 
chodzący poniedziałek,

Kradzież rozkazów  m obi 
Sizasyjnydi,

P rzem yśla  donoszą: W  biurac!
tu te jsze g o  D . O . K. w yk ry to  sensacyj 
ną krad zież rozk azów  m o b iliza cy jn y c)  
O k a za ło  s ię , ż e  sp raw cą k rad zieży  h y  
s z e r e g o w ie c  K arol C h ęczyń sk i, pracu  
ją cy  w  drukarni w o jsk o w ej. W  kufer 
ku jeg o  zn a lez io n o  c a ły  p lik  skradzio  
riych d ok u m en tów , k tóre zam ierza  
sp rzed ać jed nem u  z o śc ien n y c h  rao 
carstw . C h ęczy ń sk ieg o  a resztow an o .

H an d el s R osją .
Punktem  koncentracj^jnym  handlu  : 

R osją  staje s ię  w  osta tn ich  czasacl 
R ó w n e . C a ły  sz ereg  to w a rzy stw  o tw ie  
ra tu sw o je  filje , oraz buduje sk ład y  
P o m ię d z y  granicą p o lsk ą  a rosyjski 
Kursują sta le  au tom ob ile  c ięża ro w e  
p rzew o ż ą ce  tow ary. W  zw iązk u  z tyn  
rozw in ą ł s ię  rów n ież  o ży w io n y  ruc! 
b u d ow lan y .

dar.
Z e L w ow a d on oszą , że  hrabim  

Skarbkow a o fiarow ała  d la  inw alidów  
550 m orgów  ziem i. P o d łu g  ży cze n k  
ofiaro d a w czy n i m ają b y ć  u tw orzom  
o sa d y  p o  10 m orgów , a prócz  teg o  nt 
100 m orgach  p rzytu lisk o  d la  10-cii 
o c ie m n ia ły c h  in w alid ów .

P rzed  kilku  dniam i o d b y ło  się  w t  
L w o w ie  zeb ran ie  m iejsco w y ch  inw ali 
d ó w , na k tóry om aw iano tę  spraw ę  
p o sta n o w io n o  w y s ła ć  d e leg a cję  dc 
W arszaw y, c e ie m  uzysk an ia  k red y tó w  
na in w en tarz i zabudow ania .

© s tr o n ie  z żebrakami,
W  o sa d z ie  K ońska W ola , p o w . p u ­

ła w sk ie g o , z ja w ił s ię  u pewn*ego go-

Z naną z dobroci

I  C Z E K O L A D Ę  I
g  Szan jań sk ą  i Czaro ' dejkę

1 B-Cf IłOUIECftlCH
g  w WARSZAWIE

p o l e c a  h u r t o w n i e  firma g

!  i .  owa j j. i
w  D ąbrow ie G órniczej 

u lica  S poieak iego, róg 3 -go  Maja
C en y  k o n k u r en cy jn e , —  ^



s p o d a rz a  ż e b ra k , n ie z n a n e g o  n a z w isk a , 
z  p ro ś b ą  o n o c le g . G d y  w sz y sc y  u sn ę li, 
ż e b ra k  z a m o rd o w a ł g o sp o d a rz a  i je g o  
żo n ę , a  p o  z ra b o w a n iu  10.000 m a re k , 
c z e k u  d o la ro w e g o , p o d p a l i ł ^ o m  i z b ie g ł.

tttiigiitii
(P rz e z  te le fo n  z W arsz aw y .)

— Poseł Zamojski wręczył 
rządowi frencusfeienau notę rzą­
du polskiego w’ sprawie roko­
wań polsko niemieckich

Rząd polski stwierdza w no­
cie,. że gotów jest do dalszych 
rokowań, jak również gotów  
jest do ułatwienia niemcom  
ruchu tranzytowego, do Rosji,
0 ile niemcy cofną ostatecznie
1 sumiennie wszystkie zarządze­
nia, doczyczące bojkotu gospo­
darczego Polaki przez Niemcy.
_ Na zakończenie rząd poi 

ski oświadcza, że podjęcie ro 
kowań w tej sprawie będzie 
mogło nastąpić po ostatecz­
nym przejęciu przez Polskę 
części G. Śląska,

— Prezydent Poincare nie- 
weźmie osobiście udziału w kon­
ferencji genueńskiej.

—■ Naczelnik państwa wyje­
chał do Spały W dniu imienin 
nie będzie obecny w Warszawie.

— Powstanie w Alb'anji'z o ­
stało zlikwidowane. Do Duraz- 
2 0  wkroczyły wojska rządowe 
i objęły władzę nad miastem.

— Jutro przypada rocznica 
uchwalenia konstytucji. Z ros 
porządzenia prezydjum rady 
ministrów gmachy rządowe 
przybrane będą flagami.

—- W Monachium odbyło się 
posiedzenie związku monarchi­
stów bawarskich.

„Lokal Anzeiger" wita to po­
siedzenie jako zapowiedź odro 
dzenia ruchu monarchistyczne 
go w Niemczech.

— Pisma sowieckie zamie­
szczają cały szereg artykułów 
przeciwko konferencji nadbał­
tyckiej w Warszawie,

W Berlinie wznowione 
zostały rokowania z Francją w 
sprawie zastosowania układu 
wiesbadeńskiego, W tej spra­
wie przyjechała do gerlma d e­
legacja francuska,

— W nocy z 16 na 17 b. m. 
część związków zawodowych  
robotniczych w Poznaniu wy­
dał® odezwę, nawołującą do
strajku powszechnego.

Żądania, wystawione przeż 
związki, mają charakter ekono 
miczny

Dźiś rano już niektóre fabry­
ki nie były czynne.

Spodziewają się lada chwila 
strajku w gazowni, elektrowni 
i wodociągach.

Loterja V klasa,
6 dzień.

50 tysięcy mk. 
30 „

64094 
71 Hó 
71888

25 „ ,. 25778
20 ,  „ 14982

16239, 62577, 85562, 88721.

Giełda urzędowa.
Warszawa, 16 marca.

(Przez telef.)
Dziś ns; giełdzie warszaw - 

ekiej waluty obce notowano: 
Dolary 4160 
Funty szterlingi — 18250. 
Frs.nki — 380.
Marki mem. — 15.8 
Korony austrjackie — 55. 
Korony czeskie — 73 4

Dr. m ed y cy n #

Józef Hałacz
b. dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego. 
Przyjmuj© w cteoretbach 
w e n e r y c z n y c h , sk ó r n y c h . 
B a d a n ia  k rw i, b a d a n i a  

m i k r o s k o p o w e .
P rz y jm u je  o d  9— 11 i o d  3— 7 

P a n ie  o d  9" —10 i o d  4— 5 (O p ró c z  św ią t)

Sędzin , Nowy Rynek M  3.

M Y D Ł O
Warszawskie Igk

am
z marką „REWGLytfEŚ” 
nie niszczy bielizny i jest 
:: oszczędne w praniu. :: 
S o  n a b y c ia  w s z ę d z ie .

ri Już n a d e s z ł y  św ieże m 
modele na sezon letni!

. .£ ,,M .BERGMAN
w  S O S N O W Ć U , u l. M o d rz e je w sk a  

n r. 15, (w  p o d w ó rz u )  
k tó ra  p rz e fa so n o w u je  i fa rb u je  k a p e ­
lu sz e  s ło m k o w e  o raz  f ilc o w e , d a m sk ie  
m ę sk ie  i d z ie c in n e  p o d łu g  n a jn o w ­
sz y c h  m o d e li. R o b o ta  z o s ta je  w y k o ­
n a n a  p u n k tu a ln ie  i s o lid n ie , p o n ie w a ż  
p o s iłk u je  s ię  m a sz y n a m i m o to ro w y m i.

Specjalność!Przyinmję do pJzAe/ as°?°'-Ł ^-Ł r ^ ^ n w a n ia  i p ra n ia  P A N A M Y .
UWAGA: Zw racam  u w sg ę  Sz. K lijen te li 
źe firm a Ch. G ittle r niem a nic w sp ó l­
nego zem ną, gdyż w ła śc ic ie l te jże  by ł ty l­
ko k ilk a  m iesięcy u m nie w term in ie , k tó ­

rego n aw et nie ukończył.

B A C Z N O Ś Ć !
W niedzielę, 19 marca 1922 r. o godz 3 po poł. odbędzie się

Wiec informacyjny
Właścicieli Nieruchomości miast Zagłębia Dąbrowskiego

a: udziałem  p .  p 0 S f a  Ą e SULIGOWSKIEGO
w sali S t o w .  Chrześcjańskiego w Sosnowcu, ul. Kościelna,

Z a r z ą d y  
S t o w . W ła śc . N ieru ch , 

m ia s t  Z a g łę b ia  D ą b r o w s k ie g o .

B e n e s z « E S E E S I3

f . g l e c e r * r ' %A ki

I n  źródło noltoArzyeh lohupów.
Pomimo nowej fali drożyzny

i  c e n y  w  s k le p ie  
|  s p o iy w c z o -k o lo n j a ln y m

BĘDZIN, ul. Małachowskiego Nr, 15
zostały niezmienione i sprzedaje się nada!

o  2 5  p r o c e n t  t a n i e }  n iż  g d z ie in d z ie j :
H  h e rb a tę , k a w ę , cyfeorję, k a k a o , c u k ie r , m ąk ę , ryż, ró żn e  k asze ; m a s ła  ro ś lin n e ;
Ej św iece , m y d ła , h e rb a tn ik i , c z e k o la d y ; sa rd y n k i, szp ro ty ; ś le d z ie  w  o liw ie  itd . itd .

1 Z a p a m iętajc ie  a d r e s :  SĘDZIN, Małachowskiego 15. 1  
m B B aaH H B B aB B B faB B aS B S B B IE S S aE S IB IS B B H B aE lS B B B B B aaE liB B E al

20 marca r. b.
r o z p o c z y n a j ą  s i ę  nieodwołalnie wykłady na

KORSACn HAHILI0 VC1
p rz y  P o lsk im  Z w ią z k u  Z a w o d o w y m  P ra c o w n ik ó w  P rz e m y s ło w y c h  i H a n d lo w y c h  
w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im  p o d  k ie ru n k ie m  p ro fe s o ra  L U D O M IR A  F A B R Y C E G O .

Z a p is y  n a  n ie w ie lk ą  ilo ść  m ie js c  w o ln y c h  je s z c z e  p rz y jm u je  k a n c e la r ja  
K u rsó w , m ie sz c z ą c a  s ię  c z a so w o  w  S e k re ta r ja c ie  Z w ią z k u  P ra c . P rz e m . i 
H a n d l. w  Z a g ł.  D ąb r., W a rs z a w sk a  5, 1 p ię tro .

Przedmioty wykładane : Buch&lrerja, Aryfcm. Handlowa, 
Koresp, Handlowa, Nauka o Handlu, Geogrsfja Gospodarcza, 
Polityka Ekonomiczna, Efeonomja Polityczna, Towaroznaw* 
»two, Stenografia,

.S p e c ja ln e  K u rsa  S t e n o g r a f  ji, p is a n ia  n a  m a s s y -  
ni© i R e to r y k i wyuczają w krótkim czasie biegłego stenogra­
fowania, pisania na maszynie, oraz jędrnej treściwej wymowy.

N J a w ó z  k o ń sk i n a  fu ry  d o  sp rzed an i*  
W ia d o m o ś ć  u l. K o śc ie ln a  11 m 9 

........._______________________   2-3 ‘

L o k a le
D o k ó j  z k u c h n ią  i s ta jn ię  zam ie n ię  na 

sk lep , S z o p e n a  418, G ard z iń sk i.
1-2

SAMOUCZEK BUCHALTERII n a k ła d e m  k u rsó w  h a n d lo w y c h  | |
„ H E R M E S *1 Jan a  P ilc h a . z a P Tzy s>S Ż o n e g o  s ta łe g o  rz e c z o z n a w c y  g  
. ’ są d o w e g o  d la  sp ra w  p ro w a d z e n ia  k sią g  H
h a n d lo w y c h  Z E S Z Y T  I . p ra k ty c z n o  te o re ty c z n y c h  Z A S A D  B U C H A L T E R jl. i  
K ażd y , b ez  po m o cy  n a u c z y c ie la  W yuczyć się m o że  z asad  p ro w a d z e n ia  ksiąg . M 
L iczn e  p rz y k ła d y  p ra k ty c z n e  i d o k ła d n e  o b ja śn ie n ia  te o re ty c z n e . —  —  —  | |

Zamawiać; RsądL zatwierdzone KURSA H ANDLO W E s  
„H ERM ES18 Jana Pilcha w K ra k o w ie , ul. Floriańska 39/11. 1 
przy równcczesnera nadesłaniu Mk. 800. (wraz z przesyłką). 1

—1~  . ---------Z a  z a lic z k ą  p o cz to w ą  n ie  w ysy łam y . -----------

N a j n o w s z e  

K o sfju m y  i O k rycia  d a m s k ie

tylko w „EKONOMJr
te le fo n u  Nr. 115. S o s n o w ie c ,  ul. i^ lo d r z e |o w s k a  2 , \

Ziem niaki jadalne*
najprzedniejszej jakości, zdrowe, suchsi starannie ekspedjowane 

poleca wagonowo po c e n a c h  w y ją tk o w o  n isk ic h .
f tz rtiU M H ffiH  M i o w  H a l o M I  l K nspM sM i

S-ka z  ogr. odpow. we Lwowie, ul. SLegjonów 1.
Dział aprowiK^cyjny dysponuje także wszelkietni zapasami 
z b o ż a , k iik u ru d zy , H reczk i, m ą k i i wszelkiemu artyku- 
• : : : łami spożywazemL Oferty na każde żądanie : : : ; ; :

jy T a łż e ń s tw o  b e z d z i e t n e  
• 1 sz u k u je  p o k o ju  je d n e g o  ^  osobnem  

w e jśc iem  lu b  n ie , m o że  b y ć  z meblami 
W a ru n k i p ła c y  o d  u m o w y . W iadom ość 
„ Isk ra"  S o sn o w iec . 3.3
O r z y jm ę  n a  m iesz k an ie  d w ie  kobiety 
^ lu b  p an n y . S ie łce , K rę ta  16. 1-1
O k le p  z m ie sz k a n ie m  do  w y n a ję c ia  za* 
^  raz . D ą b ro w a , u!. F a b ry c z n a  Nr. 7

2 .3 J

Z gu bion ©

Jerzy  K o w alsk i z g u b i ł  tymcza- 
so w e  z a św -a d c z e n ie  d em ob ilizac ji, 

w y d a n e  p rz e z  P K U  B ędzin . 2 3
^ a b n e r  H a jm  F isze! z g u b ił  k a r tę  de* 

m o b iliz a c ji w y d a n ą  p rzez  P K U  Bę­
d zin . 2 3
ip r a n c is z e k  S akow sk i z  Ż y c h c ic , gm.
^  B obrow nik i z g u b ił o d ro c z e n ie  woj- 
skow e w y d a n e  p rz e z  P K U  Bę d z in . 2-3 
O o m a n  M a n iak  z D ą b ro w y  G ó rn icze j 
^ ^  z g u b ił d o k u m e n ty  w o jsk o w e w y d a ­
n e  w  P iń czo w ie  i d o w o d y  o so b is te  wy­
d a n e  w  K o ście lcu . * 2-2
ly* u c h e rsk i A  ton i z g u b ił k a r tę  pow o-
* ^  łs n ia  w o jsk o w eg o  w y d a n ą  p  zez
O fic e ra  E w id e n c y jn e g o  w B ędzinie . 
Z w ró c ić  „ Isk ra"8 D ąb ro w a . 3*3

ad w ig a  A b ra m o w ic z  zg u b iła  paszp o rt, 
w y d a n y  p rz e z  w ła d z e  n iem ieck ie .

  2-3__
IT’ra n c isz e k  C ic h o r z g u b ił p a s z p o rt, wy*
A d a n y  p rz e z  g m in ę  K ie lc e , kartę  
z w o ln ie n ia , w y d a n ą  p rz e z  P K U  Będzin.

2-3

Gozd ek  A d am  z g u b ił k s ią żk ę  kasy  
Jch o ry ch  w y d a n ą  w  S o sn o w cu . 2-3 

T J e n r y k  K o w alsk i z g u b ił k a r tę  bez-
*  A t  r ra in o w e g o  u r lo p o w a n ia ; wy-uaną 
p rzez  P K U  B ęd z in . 2-3

s ła z y  F ra n c isz e k  z g u b ił  k o n tram ark ę  
w y d a n ą  p rz e z  kop. „H r. Renard'*.

_________ _ 2-3 -
l y 'u b iń s k a  Z o fja  z g u b iła  p a s z p o r t  wy- 

d a n y  p rzez  u rz ą d  gm iny  R a c ław ice .
2-3

j

I B

J sek  Rakow sK i z g u b ił 
d a n y  p rz e z  M ag istra t

p a s z p o rt, wy- 
w  Sosnow cu .

2 3
F p aan c iszek  S id o r z g u b ił tym czasow ą 

leg ity m a c ję , w y d a n ą  p rz e z  M ag istra t 
w  S o sn o w c u , k a r tę  b e z te rm in o w eg o  urlo* 
p o w a n ia , w y d a n ą  p rz e z  P K U  B ędzin .

, ..........„      „    2 - 3 .
|% Ą a r j3 W ro ń sk a  z g u b iła  p a s z p o r t  ro- 
•?.%& sy jsk i w y d a n y  w  K ijo w ie . 3*3

B B A C Z N O S C  B
01313 ES S 3 S 3 a e i3 E lS S E !a S i  
^  K U P C Y

C Łi K I  E R N  I A
S  M O D R Z E JO W S K A  11. |  K U P C Y  I

ss E a ^ a ia s a a s iig ig E iia s ^ ig B is B E a E s iś i iS E ia ig E iE E iB B S E jś is i i i iE iB E iB iiiE ir j iE iii iE ii!

i

K a lk o w sk i M arc in  z g u b ił k a rtę  zw ol­
n ie n ia  w y d an ą  p rz e z  b a o n  zapaso-i 

w y  27 p. p. w  C zęstochow ie . 3-3
e re z a  Ja k ó b  z g u b ił p a sz p o r t w ydany  

w  S o sn o w cu . 3*3B
Bartn ick i B o les ław  z g u b ił k s ią ż k ę  K a­

sy C h o ry ch . 3-3 ^
0
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Kto chce mleć dobre i tanie cukierki, oraz różne 
wyroby cukiernicze, niech przyjdzie na ulicę 

B —  M o d r z e j e w s k ą  1 1 .  C u k i e r n i a ,  — -

E E0BB0E!BE!E!*10BEE]gEEE!30E!30!3K SI3E5iB000SBBSiaS0E0i3EI0SE0EI 
1 KARMELKI PO i  C U K I E R N i f l  ^ 280 MK FITNT S

P ł o s z a j  S a lo m e ja  z g u b iła  k s ią ż k ę  chle- 
* b o w ą  w y d a n ą  p rz e z  kop . H r. Re-
n a rd “  _____  _ 3-3

e s o łe k  A d am  z g u b ił p a sz p o r t w y­
d a n y  p rzez  g m in ę  P iń czy ce . 1-3W

P ie rw szy  na  Z agłębie zak ład  Rytow niczy 
i D ru k a rn ia

1. SZAJN
S O S N O W IE C
W a rsz a w sk a  10

P o le c a  n a j ta ­
n ie j i n a js o li­
d n ie j s w o j e

w y ro b y .

l i l i i®  i f H t t i i t l t i
^S B B B B C N M B B H M B H R B B B W B S B B S S

| feB 8 0 B » E  OSŁOSZENIA.” !
. a s s

P o s a d y  L p r a c e
Pomocnik ś lu sa r z a

p o trz e b n y  je s t  d o  F ab ry k i H a c e li  „P od- 
k o w a *8 W ie jsk a  N r. 5. 1 1

Ślu sa rz  n a d a ją c y  się  n a  ró żn e  ro b o ty  
p o sz u k u je  p o sa d y  d o  d w o ru  lu b  w a r ­

sz ta tó w  p ry w a tn y c h  m oże b y ć  n a  wy- 
ja z d  B ędzin , G ó ra  K oście lna  12. 1.1
|3 & n n a  licząca  la t  24 p o sz u k u je  p o sa - 

dy : b iu ra lis tk i, b u c h a lte rk i, k a s je rk i, 
lu b  ek sp ed jen tk i. O fe rty  „Isk ra" S o sn o ­
w iec , p o d  „ex s‘\  1*2
p o t r z e b n y  p rz e d s ię b io rc a  d o  b u d o w y  

le tn ieg o  cy rk u  „ C in is se li"  w  S o s n o w ­
cu  g ła sz a ć  s ię  d o  p  S ła w k a  h o te l 
C e n tra ln y . Ja k  ró w n ież  od 1 k w ie tn ia  
k a s je rk a . 1-1
P o t r z e b n y  p o d rę c z n y  do  k ra w c a  W ie j­

sk a  12 P ia se c k i. 2-2

o re sp o n d e n t p isz ą c y  n a  m aszy n ie  
A p rz y jm ie  za ję c ie  w  g o d z in a c h  w ie ­
czo row ych . W ia d o m o ść  „ Isk ra"  S o en o “
w iec . 2-2

H u p n o  S s p r s e d a i

Do wykupienia z rąk  
niem ieckich.

1) D om  p ię tro w y  z t r z e m , sk le p a m i, 
c e n a  o k o ło  4 m il. m k. p o i. 2 ) M łyny  
p a ro w e , w o d n e  z  tu rb in a m i i na k o ła , 
m o to ro w e, c e n a  o d  7 do  20  m iljo n ó w  
m k. po i. 3) M a ją tek  z iem sk i n a  Porno* 
rzu  4500 m org z iem i w  te m  2400  m or. 
la su  z g o rz e ln ią  i m ły n em , c e n a  o k o ło  
13 m il. m k. n iem . O p ró c z  w y m ie n io ­
n y c h  je s t w ie le  in n y c h  d o m ó w  i m a ją t 
k ó w  od  20  d o  1000 m org . B liższe  w ia ­
d o m o śc i w  ad m in is trac ji „ Isk ry " w  S o ' 
snow cu . 8-10

Je s t  d o  sp rz e d a n ia  n a rzęd z ie  ś lu sa rsk ie  
d ro b n e  p a rę  pudów* B ęd z in , G ó ra  

■Lamkowa 12 dom  P a jąk a . 1*1
P e r l e p i ą n  sp rz e d a m  za  250.000 M k. Bę-
* d z in , k s ięg arn ia  Ż m ig ró d  a 1-2 
P i a n i n o  za g ra n ic z n e  sp rz e d a m , B ęd z in ,

k s ię g a rn ia  Z m ig ro d a , ta m ż e  w y b ó r  
sk rz y p ie c , k o n tra b a s  i w io lo n c z e la  do
sp rz e d a n ia . ____________   1-2
S \y |am  do  sp rz e d a n ia  m aszy n ę  do  szy*
* * * c ia  w  d o b ry m  s ta n ie . W ia d o m o ść  
„ Isk ra"  D ąb row a. L I

Olej jadalny i makuchy
p o le c a  ta n io  o le ja rn ia  w  B ęd z in ie  No- 
w y  R y n e k  Nr. 7. 1 „5
F 'Y o sp rz e d a n ia  sk le p  z  c a łk o w ite m  
JL^ u rz ą d z e n ie m  w ra z  z m ieszk an iem  
p o k ó j z  k u c h n ią . M ilow ice  u l. B ryn icz- 
n a  u  T e k l i P o d lask ie j. 3-3

Pa te fo n  ko n certo v /y  d o  sp rz e d a n ie . P o ­
goń , Ż y tn ia  12. 2-3

O ta n is ła w  B atur z g u b ił d o w ó d  osob isty  
^  w ydany  p rz e z  k o p . „ W ik to r"  w. Mi- 
lo w ic a c h  i a k t ś lu b n y  w y d a n y  przez 
pars.fję  C z a rn cz a : Ł ask aw y  z n a lazc a
zw róci do  „ isk ry "  w  S osnow cu . 3 3

J an  Z ę b a  z g u b ił p a sz p o r t z  fo tog  afją 
w y d a n y  fp rz e z  k o n su la t P o lsk i w 

W ła d y w o ato k u  n a  S y b e rji.  1-3

K o rd o w sk i S ta n is ła w  z g u b ił k a r tę  bez* 
term inow ego  u rlo p u  w y d a n ą  przez  

P K U . B ędzin . 1-3
f  T rząd g m in y  O lk u sk o  - S iew iersk ie j 
^  o g ła sza  źe  zg in ę ła  d n ia  9/111 b. m 
p ie c z ą tk a  o k rą g ła  z n a p is e m  w ó jt gmi 
n y  O lk u sk o  - S iew ie rsk ie j. Ł a sk a w y  zna  
ia z c a  raczy  zw rócić  ta k o w ą . T l
P io t r o w s k i  P a w e ł z g u b ił ty m czasow ą 
‘  le g ity m a c ję , w y d a n ą  p rzez  m agistral 
w S o sn o w c u . t-3

Sło m a  S ta n is ła w  z g u b ił d o w ó d  p o  w  o 
ła n ia  wojskow*egc, w y d a n y  przeJ 

P K U . w  D ąb ro w ie . Z w ró c ić  „ Isk ra"  D ą 
brov /a . 1-1
O ta n is ła w  Ja g ła  z g u b ił ty m c z a so w e  za 
^  św ia d c z e n ie  d e m o b il is a c y jn e  w yda 
n e  p rz e z  P K U . B ro d n ica  (P o m o rz e )  któ
re u n ie w a ż nia  się . _______  1-3
f ^ z e r n  Ja n  z g u b ił  p o rtfe l w ra z  z pa  
^  p ie ram i w o jskow ym i w y d a n y  prze: 
27 p  p  w  C z ę a to cho  *?ie. L I

R ó ż n e
P o s z u k u ję  w sp ó ln ik a  d o  p ro w ad zen i'
* w»ykwintnego in te re su  z w iększy r 
k a p ita łe m . W ia d o m o ść  „Isk ra" Będzi 
„ p o d  m iljo n y " . T 2__

Re p a ra c je  o d n a w ia n ie  ro w e ró w  wy 
k o n y w a  ta n io  so lid n ie  i sz y b k o  sp rz f 

d a ż  gum  i części ro w e ro w y c h  f irm s  St®' 
ni s ła w  Ja n  K rzy w ań sk i D ą b ro w a , ulic
K ró tk a . 1-10

N e o -F o s fa ty n a
ó o sk o n a ły  śro d ek  
k a ż d e g o  w ieku .

le k k o ' s traw n y  dl
5 10

R A a n ik u rz y s tk a  p rz y jm u je  eo d z ian n n  
- ■ S o sn o w iec , u l, P iłsu d s k ie g o  08 

p ię tr* .

Nic ia rz e w e i A n a s ta z ji sp a lił  s ię  P®3; 
p e r t  w y d an y  w  W o lb ro m iu . 2-3


